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Siła I liczia związków zawodowych
U s z e r e g o w a n a  a rm ?a  p r a c o w n i c z a

W  ostatnich czadach w  zw iąz­
ku z realizowanenń projektami 
nowtj organizacji politycznej na- 
szegi życ.a i ustosunkowaniem 
się dc niej poszczególnych grup 
zawodowych, coraz częściej mó­
wi się o związkach zawodowych. 
Czem są właściwie, jaka jest ich 
liczba, jaka ilosc ludzi grupuje 
się w ich szeregach?

w  i/olsce do końca roku 1933 
były 124 zw iązki robotnicze (do ­
kładnych danych Powszechnych 
za rok 1934 dotąd n iem e) p o j a ­
dające blisko i  tysiące o ld z ia -  
łow, 109 związków pracowników 
umysłowych prywatnych, liczą-

°  800 U d z i a ł ó w ' i  44
„ . . . 5  I P racowników państwo- 
• ^aniorządowych, posiada-
-. x . *^ca oddziałów w  Pol- 
fcce. Najs i ln ie jsze  liczebnie są 
związki robotnicze, których bi- 
ans składu osobowego w  końcu 

■"oku 3933 zamykał się liczbą bli­
sko 550 tys. ludzi. To  nich idą 
związki pracowników państwo­
wych i samorządowych, grupują­
ce w  swj ch szeregach około 280 
tys. ludzi, a na końcu związki 
rracowników umysłowych pry­
watnych, których liczba członków 
dochodzi ao 80-ciu tysięcy.

Spośród zw iązków rozróżnia­
m y; Zjednoczenie Zawodowe Pol 
skie, Związek Związków Zawodo­
wych, Związek stowarzyszeń za­
wodowych, Centralne Zjednocze­
nie K lasowe związków zawodo­
wych, Chrześcijańskie Zjednoczę 
r ie  Zawodowe, Zjednoczenie Za­
wodowe. „P ra c a “ , Związek Za) 
""odowy „P ra ca  Po lska" i w.resz- 
rm Unja  7w iązków Zawodowych 

racowników umysłowych. Są to 
Wszystko związki centralne. O 
r' łem  liczna członków tych zrze­

szeń w  roku 1933 wynosiła na 
Podstaw i» o f ic ja lnych danych re 
Jestracyjnych £9? tys. podczas 
h'dy w  r . 1932 _  9 13  tysięcy. Spa 

k ilości członków postępował
również i w r  1934  

.W  Polskiem życiu zawodowem 
ema dotąd przymusu zrzesza- 
a się. Łączenie się w  związki w y  

stępuje na podstawie dobrowol­
n i  2gody kandydatów.

'j nka jes t  siła gospodarcza i po 
ll1” ' -na zw iązków?

Niektór- z nich wyraźnie ma­
ją  charaP o r  czysto zawodowy, 
starając Się unikać wszelkich ten- 
dcncyj politycznych, aczkolwiek 
tendencje takie w  zwoązkach ccc

tra ln jch  n iewątpliw ie istnieją. 
Spośród wspomnianych ugrupo­
wań wszystkie maja w pewnej 
mierze charakter klasowy za wy 
jątkiem Związku „P racy  Po l­
skiej1', który jest zrzeszeniem zft- 
wodowem, opartem na podstawie 
narodowej i odrzucające silą rze­
czy wszelkie założenia klasowe. 
Poza niektóremi centralami, jak 
Związek Związków Zawodowych, 
którego oblicze polityczne jest 
całkowicie wyraźne, w  innych cen 
trałach zawodowych spot} kamy 
tendencje rozmaite, zwj kle tylko 
ze znaczną przewagą jednego z 
kierunków politycznych np. w 
Unji Z. Z. P. U.

Sprężystość działania tych 
związków' nie jes t  zbyt duża ; w y ­
starczy przytoczyć, że na 897 tys.

brało w pełni udział w tyciu zwią 
zków tylko 660 tysięcy. (Blisko 
1 4 nie płaciła ! ) .

Związki zawodowe w Polsce po­
za akcją wyłącznie zawmdową i 
pewnemi wystąpieniami politycz 
nemi, nie odgrywały  dotąd w  sa­
mym zespole ustrojowym Polski 
większej roli N ie  miały także zna 
czc-nia i autorytetu faktycznego, 
co naprzykład cechuje w-ielkie 
syndykaty pracowników w’e F ran­
cji, które nietylko przez uczestni­
czenie w  wyborach i przeprowadza 
nie swoich kandydatów, na po­
słów do parlamentu w powszech- 
nem głosowaniu mają w p ływ  na 
bieg sprawy państwowych i bez­
pośrednio na rządy, ale które 
również jako karne i dobrze z a g ­
regowane zawodówki, oddziaływa

zarejestrowanych czionkow, w pła i ją  na opinję i p o tr „ l ią  walczyc 
ciło składki, a więc faktycznie [ c swe prawa

W ś r ó d  p i s  n *
D E K R E T Y  P I . A Y A L A

Reformom skorbowo - gospo­
darczym we Francji poświęcił ar­
tykuł w  „Gazecie Po lsk ie j"  p. I  
Matuszewski, który zauważając, 
że program p. Lavala  dotyczy nie 
tylko budżetu i waluty, ale stano­
wi również „zarys programu go­
spodarczego", podkreśla, że P o l ­
ska była „pierwszem a przez dłu­
gi czas jedynem państwem" sto- 
sującem metody, użyte obecnie 
przez Francję. ,

„Premjer Laval —  czytamy — 
poprzez swoje ostatnie dekrety wy­
kazał, że ma nietylko zdrowy roz­
sądek, jakiego dowody składał już 
niejednokrotnie, lecz i wolę na miarę 
prawdziwego męża stanu. Od czasów 
Poincarćgo nikt równie poprostu i 
równie odważnie nie stawiał spra­
wy... P, Laval przez odwagę z jaką 
podszedł do rzeczy, przez oezwzględ- 
ność właśnie, przez rozmąci —  ma 
szanse przemówić ao sumień, ponad 
głowami polityków i poprzez egoizm 
kieszeni"...

W  konkluzji pisze p. Matuszew-] 
s k i :

„Zarazem wobec doniosłego wysił­
ku Francji, podjętego w  warunkach 
wewnętrzno - politycznych istotnie 
diabelnie t>-udnych — wypada i nam 
samyn. zrobić rachunek sumienia, 
czy dostatecznie szybiro i aostatecz- 
nie konsekwentnie idziemy po naszej 
drodze. Wkroczyliśmy na nią wcześ­
niej niż inri. I wstyd będzie, jeśli nas 
sp. źniafii —  przegonią i wcześniej 
aojaą do celu".

N a  podobieństwo zarządzeń 
francuskich do polskiej polityki 
de flacy jne j zwraca uwagę rów ­
nież „Po iska  Zbrojna", która oś­
w iadcza -

,.Z dum? m" źemy powiedzieć, ze 
myśmy to lepiej załatwili. Bt. i w 
czas 1 w etapach, bezboleśniej i sku­
teczniej. I nie na pięć minut przed 
północą, lecz w jasny dzień"...

SC E P T Y C Y Z M .

N ie  tak jednak prosto przedsta 
w ia ją  się te sprawy „K u r je row i  
Porannemu", który przypomina,

rigtkte ctaitift nart „H o rze * Litewskie*

O K A Z Y J N I ! !
do sprzedana w Milanówku willa 
murowana, piętrowa, skanalizowa­
na 12-izbowa z tarasem i ogTodem 
owocowo - kwiatowym przestrzeni 
pół morgi, blisko kolei. W iadomośi. 

telefon 600-41.

Wilno, w łipcu 1935 r.

Od kilku dni prasa wileńska (i  
nietylko w ileńska) przepełniona 
jes t  korespondencjami z nad je ­
ziora Naroczy, w  których opisuje 
się nędzę ludności nadnaroezań- 
skiej i krzywdy, jakie się dzieją 
przy okazji wprowadzania w  ży­
cie ustawy rybackiej z 7 maro* 
1932 r. '

Mam jednak wrażenie, że dotąd 
żadne pismo nie zdołało wyśw ie­
tlić sprawy należycie, upraszcza­
jąc sobie zadanie przez zwalanie 
całej w iny  na karb miejscowej aó 
ministracji, a właściw ie głównie 
wileńskiej dyrekcji lasów pań­
stwowych.

Sprawa jednakże nie jest ani 
tak prosta, ani tak błaha, że wy 
starczy zarządzenie i odezwa w o­
jewody, by cały konflikt zlikwido 
wać. Trudność zórjentowania się 
w sytuacji polega jeszcze . na 
tem, że o wypadkach nad Naro- 
czą, choć o nich wszyscy wiedzą, 
pisać można tyle, ile się pisało o 
zajściach grodzieńskich, czy su­
walskich.

Toteż i my ograniczyć się musi­
my do powołania się na to, co sio 
prześlizgnęło przez prasę.

I tak w  sanacyjnym „K ur jc rze  
Wileńskim" z <in. 18 lipca r. b. 
czytamy w  korespondencji p. t. 
„Nad  N aroczą " :

„Przyszło lalo 1935 r. Ogłoszono 
obwód rybacki i wydzierżawiono go 
Dyrekcji I. P Odtąd Dyrekcja L. I ’ . 
stawała się —  mocą prawa —  wyłącz 
nym panem na jeziorze. Pierwsza 
sieć zc wsi Pasynki. która zaraz po 
czasie ochronnym, 15 czerwca, wyje­
chała na potów, dzierżawca chciał ta- 
brać.- Chłopi jednak nie dali. 1 ani mie­
li prawo za sobą. Pamiętali, ie jui 
dwa razy: w latach 1867 1922 dzier­
żawca jeziora (pwrwszy raz z ramic-

Na m a r g i n e s i e  z a j ś ć  c z e r w c o w y c h  nad N a r o c z ą
umarł nasz ojciec Piłsudski, te­
raz nas zadręczyć chcecie) i opi­
suje stan fa k ty c z n y

nia skarbu rosyjskiego, drugi z ramie 
nia Zarządu Cywilnego Ziem wschod­
nich) próbował ich wyrugować. Nie 
dali się, sądy potwierdziły ich prawa. 
Nie <>ni, ale dzierżawca scboaz.it z je­
ziora” .

A le  wracamy do wypadków z lb 
czerwca r. b „  które tak dalej o- 
pisuje korespondent „K u r je ra  W i 
leńsk iego " :

„Caia wies wlazła do wody i obro­
niła sieć. Nowiuika motorówka musia­
ła wycofać się. Stare, dziurawe lodzie 
pozostały na placu.

Ale nad Naroczą zawrzało: chcą
znowu zabronić połowu0 Nam którzy 
mamy dokumenty, stwierdzające pra­
wo wstępu do jeziora? Nam, którzyś­
my z jezfora wyrośli i żyjemy? Któ­
rzy bez jeziora z głodu pomrzemy? 
Istnieje prawo własności w „Pol­
szczy” , czy nie Istnieje?”

Dalej wywodzi korespondent sa 
nacyjnegc „K u r je ra " ,  iż coś podob 
nego stać się mogło jedynie po 
śmierci marsz. P iłsudskiego (, .Pa 
mior nasz baćka Pilsuaski, eia- 
pier nas zamuczyć choczycie"...—

„W kilka dni po wypadku we wsi 
Pasynki usiłowano skonfiskoyyać u 
mieszkańców wsi Kupa - Korolonka 
rybę. Korolonek ryby nie dat. Cisnął 
czapę o ziemię, krzyknął „nie dam” 
i funkcjonarjusz Djr. L. P. odstąpił. 
Zabrano mu potem sieć. Ale i sieć po 
pat u dniach zwrócono z pobraniem pi 
semnego oświadczenia, że nie będzie 
skarżył do sądu.

Jednocześnie wymietli strajk miej­
scowych rybaKOw, zatrudnionych 
przez Dyr. L. P. Przyjechał p. woje­
woda wileński i uznał za stosowne, 
wobec wytworzonej sytuacji, poczy­
nić pewne ustępstwa od wymagań 
Dyr L. P. Pozw oht miejscowej lud­
ności łowić ryby sieciami wszelkiego 
rodzaju, za wyjątk.om podwołok i nie 
wodów, pod warunkiem, że ryba bę­
dzie sprzedawana dzierżawcy’ .

Tyle, co do samych zajść czerw 
cowych. „K u r je r  W ileńsk i"  nie 
poaaje szczegółów, jak  m ianowi­
cie „w ieś  obroniła" sprzęt rybac-

W y k o n a n i e  w y r o k u
Rady Adwokackiej

W  b tygodniu Naczelna Rada 
Adwokacka prześle do W arszaw ­
skiej Rady Adwokackie j decyzję 
N. R A . o zawieszeniu w  pra­
wach członka palestry na okres 
6 miesięcy, adw. Reinberga, który 

( zadenuncjował więźnia Berezy 
adw. 3T. Rossmanna. W yrok  w

stosunku do adw. Reinberga <+.v 
Konany będzie jeszcze w  b. m, 
Wszystkie instytucje państwowe, 
samorządowe i sądy zawiadomio­
ne będą przez Radę Adwokacką o ; 
zawieszeniu w  prawach członka - 
palestry na okres pół roku, a d w . ' rf 
Reinberga.

A b y  o ż y w i ę  t e m p o
r e j e s t r a c j i  w y b o r c ó w  s e n a c k ic h

Proces przeciw p.Korolewicz-Weydowejj
ju ż  5 - g o  s ie r p n ia

Sąd Pracy wyznaczył na dzień rozprawę rozesłano wezwania sze
5 sierpnia termin sensacyjnego 
procesu o odszkodowanie w w y­
sokości 2.200 złotych za zerwanie 
przez dyr. Korolew icz - Waydową 
kontraktu z barytonem Opery, 
Eugenjuszem Mossakowskim Na

regu znanym osobom te świata ar 
tystycznego. W  charakterze świad 
ków wezwano m. in dyr. muzycz­
nego Opery, Dołżyckiego, artyst­
k i: N inę Grudzińską 
Szczepańską.

Lucynę

Rejestracja  wyborców do Se­
natu z tytułu odznaczeń lub w y ­
kształcenia idzie dotąd w  tempie? 
bardz® ospałern. Mimo, że term.o 
ostateczny dla tych zgłoszeń u- 
Pływa ju ż  w  czwartek 25 bm , 

re jestracyjne niewiele mają 
do roboty. Wobec tego sdecyd»- 
wano się ułatwić urzędnikom re ­
jestrację,

Prezydent m. Warszawy wydał 
okoinik do kierowników biur ma 
Eiitrackich i przedsiębiorstw miej 
skich, zawiadamiający, żt Komu

sarjat rządu zgodził się na prze­
prowadzenie rejestracji znajdują­
cych się a  śród nich w j boi co w 
senackich w  uproszczonej drodze, 
we własnym zakresie zarządu 
miejskiego. Okólnik przeto wzywa 
wszystkich dyrektorów, by do 23 
bm. nadesłali wypełnione przez 
podległy im personel odnośne fo r  
mularze.

Podobne środki mają być po­
dobno zastosowane również w 
różnych urzędach państwowych.

6 miljonów złotych
na dokończenie forów  Dworca Głównego

Plan robót kolejowych W ar­
szawskiej Dyrekcji Kole jowej 
przewiduje 6.000.000 złotych na 
dokończenie budowy nowych to­
rów kolejowych na Dworcu Głów 
i rym. Budowa tych torów zakoń­
czona zostanie do m grudnia 
b. Dla ruchu na P. K, P czynnych 
będzie S nowych torów kolcio-1 
wych. Trzy  pracach Ludowy to- ]

rów kolejowych na Dworcu Głów- 
n jm  zatrudnionych jest obecnie 
I0C osób.

Ustalony został preliminarz 
budowy nowego dworca kolejowe 
go w  Warszawie w  miejsce obec­
nego Dworca Głównego. N a  pra­
ce przy budowie dworca w roku 
1936- -37 przewidziano sumę 
14.000.000 miljonów zł.

9lg ma%qme&ie

O b a w a

Konkurs matur na prawie
Zapisy na Uniwersytecie Warszawskim

.W, sympatycznym kraju azja­
tyckim, którego jeden z władców 
Amanullah raczył przed kilku la­
ty odwiedzić Polskę i Warszawę, 
wydano osobliwy przepis. Zabro­
niono mianowicie udzielania ślu­
bu tym wszystkim, którzy sami, 
jak  również i ich rodzice nie w y ­
każą się zapłaceniem wszystkich 
podatków. Kapita lny pomysł!

W  krajach Europy głowią się 
nad rozwiązaniem wielu proble­
mów skarbowych, nad ściąganiem 
b ie g ło ś c i ,  a tu poprostu, wysiar- 

kilka takich postanowień, jak

cytowany, i wszystko w porzą- 
deczku. N ie  potrzeba żadnych ulg 
podatkowych, żadnych skreśleń, 
zaległości. Sprawa rozwiązuje się 
sama.

W  Polsce powstały ogromne za 
Iegłości podatkowe. Istnieje oba 
.va. aby' nasze władze skarbów e 
nie popełniły plagjatu.

A  możeby tak odwrócić projekt 
afgański i zwolnić od „przymusu" 
małżeństwa tych. którzy zapłacą 
wszystkie podatki?...

(a. s.).

Zapisy nowych słuchaczów na 
Uniwersytet Warszawski przy.’ - 
mowane będą od 1 do 15 w z e s -  
nia. Jak za lat ubiegłych, w nad­
chodzącym roku akademickim od­
będzie się konkurs matur na wy­

dziale prawa U. W . Egzaminy 
konkursowe na wydziałach lekar­
skim, farmaceutycznym i wetery­
naryjnym odbędą się w  drugiej 
Połowie m. września.

Tylko z żydami
w o ln o  w s p ó ł p r a c o w a ć  żydom

B E R L IN ,  26.7. ( P A T } .  Jak sły­
chać, w najbliższej przyszłości ma 
być zorganizowana akcja, celem 
uszczuplenia interesów żydow­
skich w  dziedzinie łisiegarstwa. 
Księgarzom i w j dawcom aryjskie­

go pochodzenia zabroniona ma 
być współpraca z księgarzami i 
wydawcami pochodzenia niearyj- 
skiego. Księgarze żydowscy będą 
mogli wydawać i sprzedawać je ­
dynie dzieła autorów Żydów.

ki i w' jakich okolicznościach 
„zwrocono Koro lonkow i"  jego  
sieć.

Jak wiadomo, jez ioro  Narocz 
jest  największem w  Polsce jez io ­
rem i słynie nietylko ze swych ma 
lowniczych brzegów', lecz również 
z doskonałych gatunków ryb, w  
pierwszym rzędzie sielawy.

To też  rybołóstwem trudnią się 
od w ieków mieszkańcy wsi nad- 
naroczanskicb, jak Czerewki, Zie 
lonka, Pasynk i, , Kupa, Podrezy. 
Koczerg i i inne. Łącznie żyło .z ry 
bołóstwa na Naroczy  około 2 i pół 
do 3-ch tysięcy osób. Dla wie lu  ro 
dzin rybołóstwo stanowi jedyne 
źródło utrzymania, a w  każdym 
razie dla większości —  główne, 
gdyż ziemie nad Naroczą  liche, a 
ponadio na skutek przyrostu lud 
ności działki gospodarstw włoś­
ciańskich zmalały do ostatnich 
gramc.

Zresztą już komisja lustiacyjna 
z 1848 r. przyznała formaln ie  
wsiom nadnaroczańskim p^awo ło 
w ienia ryb w  jeziorze, motywując 
swoje postanowienie rem, że  —  
jak brzmi dokument w  tłumacze­
niu : '

„przylegając,. do tego jeziora malu 
chłopskie t.adziały nie mogą chłopów 
wyżywić i Narocz stanowi d?a nich je­
dyny środek podtrzymania gospodar­
stwa, a także wykonywania powinnoś 
ci skarbowych” .

A  Więc ju ż  w czasach pańszczy 
żnianych miały nadnaroczańskie 
wsi prawo połowu ryby, a gdj- na- 

' deszło uwłaszczenie, bynajmniej 
prawa tego im nie odebrano. To 
też, gdy w  roku 1868 pewien dzier 
żawca, który wydzierżaw ił jez ioro  
od b. zarządu gubernjalnego dóbr 
państwowych, spróbov7ał usunąć 
rybaków wiejskich z Naroczy, c 
ostatni odwołali się do w ładz wyż 
szych i sprawę wygra li.

To  samo powtórzyło się z in­
nym dzierżawcą w  okresie t. zw. 
„L i tw y  Środkowej".

Włościanie nadnaroczańscy 
skrzętnie przechowywali orzecze­
nie władz i wyroki sądowe stw ier 
dzające ich prawa do uprawiania 
rybołóstwa i nic dziwnego, że nie 
są w  stanie zrozumieć, dlaczego 
obecnie zostań pozbawieni tego 
prawa, z którego korzystali jesz­
cze ich dziadowie i pradziadowie 
i które nabyli jeśli  już nie z mocy 
dekretów władz i wyroków sądo­
wych, to w każdym razie przez" za 
siedzenie.

W  podobnych warunkach wpro 
wadzenie w życie ustawy rybac­
kiej stało się dla wiosek nadnaro- 
czańskich prawdziwym przewro­
tem, który radykalnie zburzył ich 
dotychczasowy* sposób bytowania.

Przedewszystkiem większość 
mieszkańców tych wiosek utraciła 
wszelkie prawo do jeziora i jego 
bogactw i tylko stosunkowo nie­
licznych, którzy dokumentami 
„w7e w łaśc iwym " czasie s tw ie rd z i­
li swe praw'o, uznano za teore­
tycznych współposiadaczy (n ie  
w łaścic ie li )  jez iora  i oni mają w  
przyszłości otrzymywać swoją 
część (teoretyczną ) z tenuty dzier­
żawnej, jaką ma płac ić  skarbowi 
państwa dzierżawca, w  danym wy 
padku dyrekcja wileńska lasów 
państwowych.

Jak to się odbńo na stanie go­
spodarczym mieszkańców wiosek 
nadnaroczańskich, zobrazujemy w 
u-stępnej korespondencji.

\N ilniamn,

iż dotychczasowe doświadczeni^ 
w wielu krajach wykazywałj 
stale, że

„dążność do zrównoważenia 
tu kosztem gespoaąrntwa jest bię- 
dem bodaj czy nie większym, aniżeli 
dążność do ożywienia gospodarstwa 
kosztem budżetu. Od? te problemy 
są nierozłącznie z sobą związane; 
oba są funkcją problemu ogólnej ró­
wnowagi ekonomicznej, litóry je  wia 
ze z sobą solidarnie. Walka z ary- 
zysem musi być jednocześnie pocię­
ta w p'anie budżetowym i w  pltuiie 
ekonomicznym. Bez takiej koordy­
nacji wszelkie próby ustalenia trwa­
łej równowagi budżetowej muszą się 
po pewnym czasie okazać bezowoc­
ne".

Istotnie bowńem przyczyny kry­
zysu tkwią „w  wyradzaniu się 
lorm kapitalizmu w'snółczesnego" 
i prawdziwa wmlka z kryzysem 
musi objąć kontrolę państw’& nad 
kapitalizmem. Tymczasem:

„Przy całym podziwie, jaki wzbu- 
1 i ta odważna inicjatywa rządu Lava- 
!a, niepodobna w niej dopatrzeć się 
znamion wysiłku w kierunku usunię­
cia tragicznej sprzeczności, jaka roz­
dziera życie gospodarcze Francji —  
i nie tylko Francji. 7 jednej strony 
olbrzymie wydatki państw, powstało, 
jaKo konieczne następstwo nieodwra 
calnego cofnąć sie nie dającego 
proce su kolektywizacji potrzeb ludz­
kich. Z 1 -ugiej strony malejące wpiy 
cy państwa, niedj sponującego środ­

kami swobodnej ekspansji pienięż- 
iej i ograniczanego w  swych docho­

dach przez wynaturzony układ sił 
gospodarczych, który niezdolny jest 
do pociągnięcia do odpowiednich 
świadt zeń ośrodki .v finansowo naj- 
potęzniejSZj ch i pozwala przerzucić 
brzemię świadczeń publicznych na 
najsłabszych".

O SZCZĘD N O ŚC I

„W arszawsk i Dziennik NarodJ* 
w y "  zwraca zaś uwagę, że

„...Polska wymaga również podob­
nych reform. jesteśmy krajjm bardzo 
ubogim, mamy najniższe dochody, na 
sze jioirzeby sa znagznie skm>m„ieji 
sze, niż potrzeby ludności państw za­
chodnich. Pomimo to Dlisko 40 proc. 
naszego dochodu społecznego pc chła 
niają daniny publiczne... Chcąc nawro 
cić z tej drogi, trzeba przedewszyst­
kiem uczyń.c nasze państwo o wiele 
tańszem 4 ponieważ poa żadnym po­
zorem nie wolno nam ostao.ć oorory 
państwa i oszczędzać na armji, trze 
ba przeto znacznie uprościć admmj- 
strację cywilną, poniechać zbytecz­
nych inwestycyj, znieść urzędy i in- 
siymcje, nie przynoszące krąjov.i po- 
żyticu, a tylko tamujące rozwój ży­
cia”.

Innemi słowy, czysta deflacj"a, 
za słusznemi oszczędnościami, aie 
zarazem bez żadnego aktyw izmu 
w walce z kryzysem. A le ż  to właś 
nie już tyle razy zawodziło, nie- 
tyiko dlatego, że było niedocią- 
gnięte pod wzg lędem  oszczędno­
ściowym, ale że było tylko akc.ą 
defensywną, gdy bez ofensynj 
kryzysu, jak się pokazuje, nie spi 
sób skutecznie przełamać. .

U W A G I  

„S T A R E G O  P IŁ S U D U Z Y K A "

W  drugie j części swych uwag, 
drukowanych w  „Dzienniku B yd­
goskim", n iewynneniony z nazw.? 
ka „s ta ry  piłsudczyk" formułuje 
swe poglądy na szereg aktual­
nych problemów naszego życ.a, 
A  w ię c :

„Otaczać należy jaknajwiekszą o- 
picką armję p ilsuą... Za armję jesteś 
my wdzięczni Piłsudskiemu. Piłsudski 
jest dla nas przedewszystkiem żołnie 
zem Biada, żeby nim przesiał być. 

Nie szafujmy jegc nazwiskiem tak 
wiele w rzeczach politycznych, bo by 
toby to zbrodnią wobec armji.., Rząd 
w inien baczyć, żebv nie nadużywano 
nazwiska Piłsudskiego...

Milsza wir na nair_ być Francja niż 
Niemcy... t\ obec Niemców trzeba 

tak postępować: Ieniej stracić na
wschodzie województwo nie na z? 
i lodzie powiat. Lepiej zyskać na za­
chodzie powiat, niż na wschodzie ca­
łą Rosję...

Nasza polityka wewnętrzna przed­
stawia obraz smutny... Nic m s i r  ła . 
du wewnętrznego.. tym względem 
me poszhsmy ani o krok dalej ra ­
czej cofamy się...

SI _w-a te pisze nie piłsudczyk z 4 
y gady, nie eadek, tylko człowiek, 

który należał do Pilsudskiec . gdy 
ujrzą pierwszy mundur wojskowy w 

1914. Nieina Polski bez Piłsudskie 
"?•„  jc-z bierna jej także b iz mnycll 
w.eikich ijdzi, choć z przeciwnego o- 
bozu. im wcześniej prawdę te pozna 
premjer Sławek, tem lepiei dla Po l­
ski11.

Z W IĄ Z K I  Z A W O D O W E  

Zdaniem „K u r je ra  Po lsk iego"
,u Lodzi za rzecz pewną że 

związki zawodowe, pozostające pod 
patronatem P. P S., wejdą' do ko- 
misyj ustalających kandydatom na 

i wezmą udział w ?łosowa-

Natom iast „Robotn ik",  druku­
ją cy  obec .ie dzień r,0 dniu hasła 
bojkotowe, przytacza zdanie Be- 
b la :

„ złowiek z poczuciem godności 
w .asnej me będzie głosował ńgdy na 
kar oydatow, Których mu narzucają 
poza jego wiedzą i poza jego wolą".


